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C E N A  O G Ł O S I E i i
Przed teketea mk. 2.50, w tekiclo mk. 3 00, po 
reklamy mk. 2.00, nekrologi m!c. 1.50. zwyczajne 90 l»* 

za wiem pjtltowy jedaolamowy.
Ogłoszenia drobne 15 len. za wyraz, M l mnie} mk. 1.50 
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Teatr Polski
Dzielna 18.

Tod dyrekcją f r .  R y ęh łsw w fc l* « * .
0 o o a t ) i M t H O

Teatr Robotniczy
„Polska Sztuka“

C s g i e l n i n n a  6 3 .

Niedziela d. 22 b. 3 m. o g. 8 po pot.

Konstytucja
sztuka w 3 aktacb

W ie» ,  o g. 7 Wy»tqp Ludwika SOLSK'EQO

dramat w 5 aktach K H. Rottworowaklego.

Dnia 22 lutego 1920 r . o godz. 3 i poł po pot. punktualnie

Kościuszko pod Racławicami
v Sztuka ludowa Anczyca w 7-mIu odsłonach.

P o d c z a s  a n tr a k tu  p r z y g r y w a  o r k ie s t r a .

Teatr Robotniczy
„ P o l s k a  S z t u k a “
Cegielniana 63«

u

Potrkowska róg Głównej.

D z s i ó  i  j u t r o !

AWANTURNICA
P O LA  N EGRI i je j  p a r tn e r  H A R R Y  L IE D T K E  Ä 5

Dramat w 

5 c zę id ao h

A N O N S: od  w torku ,y T Y f iA ! S  W S C H O D U 1* sęn saoyjn y  dram at w  7  częściach

CENY MIEJSC:

r\upuii ao iozy mk. 8.—
l  miejsce » 6 50
2 miejsce 11 5 70
3 miejsce U 3 60
Balkon W 4.50

Dla uczniów i żołnierzy
1 mleisce mk. 5.75
2 mieisce • 3.80
8 miejsce ł m 2: 0
Balkon r  . 8.80

r w
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. Narodowy ruch robotniczy w Police 
Gniem kaidyin coraz silni -j i potężniej 

r,0iw ,ia* zat*cza coraz szersze kręgi i 
ywiera wpływ potężny zarówno w dzie- 

in ?łe stosun^0W politycznych Rzeczypo- 
POlltej, jak i na masy robotnicze. D > 
sdawna niewtajemniczonym mogło się 
yją-wać, że w kraju naszym jedynie so- 

J*li4ci potrafią organizować proletariat <Jo 
kil 0 IeP31* przyszłość i wyzwolenie 
t*k y PraCającej z jarzma kapitalizm-i. W 
łit .k  naPrzvkład, dotychczasowej Ujlicji, 
D *® P- Daszyńskiego uważałf do chwili 

1 ’tniej, te  socjaliści m ają monopol na 
, Sftni.owanie i kierowanie ruchem robo­
c z y m .

i , Przed wybuchem wojny europejskie] 
P0^ * 11/ 10 terenem, na którym 

j, . narodowy ruch robotniczy by-
tark Kongresówka. Założony w la- 

1905—6. Narodowy Z wiąz« k Robot- 
tin °.JraZB *t*nął na gruncie patr,oty- 
t0 y® i szczerze niepodległościowym. Ura- 
(|l , 4* on godność i imię narodowe pol- 
‘Oc^r ro^o ta^kaI w tych czasach, kiedy w
* 2  ,1Mnit naszy«o górowały hasła , piecz 
4v ** yia orleml“ i .precz z Polską*; kie- 
y. Prym w ruchu socjalistycznym uch wy* 
tk * *£ocjfll-demokracja Królestwa Pol- 
llcirh0* k i e r o w a n e  przez rosyj- 
dotoał y(Jów, a ‘deje międzynarodowe znaj- 
Ue& V grunt podatny w masach ogłupia-

Przez SOCilli^tfiV nrnI.tftritłH

Wiai-  .*<*• jarfo organizacji, pizeciwsta- 
łob!v '  8ł^ antypolsłiira hasłom w ruchu 
ili4 n‘Czyra. Przyszły czasy reakcji, prze- 
1 * Wań ze strony „ochrany* rosyjskiej 
^aroH r^* Przywódcy i członkowie 
*i|QiV°Weg0 Związku Robotniczego, im

i zacslcała się obręcz reakcji, lym

mocnie] i śmielej szli w masy robotninz* ze 
sztandarem rozwiniętym, na którym wid­
niały hasła wyzwolenia robotnika 1 walki 
zbrojnej o Niepodległość Państwa Pol­
skiego. Zapełniły się więzienia, zaludn -  
ły tajgi Sybiru działaczami narodoworo- 
bolniczymi. Ale wraża siła moskiewska

• nie była zdolna zgnieść buntowniczego 
ducha, który coraz silniej zakorzeniał się 
w masach robotniczych, organizowanych 
pod egidą Polssi szczęśliwej i wolnej.

W tym samym czasie ruch socjali­
styczny w Królestwie bankrutował. Bo­
jówki socjalistyczne, o ile składały się z 
ludzi uczciwych, rozproszył/ się za grani­
cą, o  ile posiadały elementy, z szumo­
win spoecznych rekrutowane, zamieniały 
się w bandy opryszków, kióra rjzoóju i- 
Ciwo przyjęty, jako rzemi^sio. I dopie­
ro obecny Naczelnik Państwa—Piłsudski 
rzucił nowe ziarno w gnijącą glebę so - 
cjalLmu. Unarodowił go częściowo, na 
pierwszem zaś miejscu postawił walkę o 
Niepodległość Pols*i, a zamiast upadłych 
moralnie i bandy typujących bojówek po­
lecił tworzyć organizacje regularne o ty­
pie wojskowym. W ten aposóu zwycięży­
ła w P. P. S enzeterowska ideja—iueja 
narodowa—dawne międzynarodowe hasła 
socjalizmu.

Z cnwilą wybuchu wojny N. Z. R. 
wziął udz.ał czynny w walce o Niepo­
dległość. A gdy u  święta ideja stała się 
ciałem, w wolnej juz Rzeczypospolitej, w 
Hajwyźszsm ciele niepodległego państwa 
— w Sejmie — wa czą o prawa robotnika, 
w myżl starej łswaj dewizy: w wolnej 
Polsce—wolny ludl

Inaczej wypadki potoczyły się w Ga­
lic ji Tam bimokratyczne władze galicyj­
skie, z namiestnikiem lwowskim i c. k. 
starost» mi na czel?, dla wyższych celów

polityk wiedeńskiej kokietowały socjali­
stów i dławiły wszelkie próby tworzenia 
ruchu robotniczego narodowego, gdyż ten 
z konieczności i istoty swojej musiałby, 
jako niepodległościowy dążyć do roz­
bicia państwowości austjackiej. \

Istotnie, do wybuchu wojny, a ra­
czej do powstania niepodległego państwa, 
aocjaliści byli niepodzielnymi panami w. 
Galicji i dopiero od roku z wściekłością 
i bezsilną pianą na ustach muszą ustępo-: 
wać z zajętych placówek.

Ruch narodowo robotniczy w b. Ga­
licji wzmaga się w sposób gwałtowny i 
dzisiaj posiada już charakter fali żywio­
łowej.

W tej dzielnicy N. Z. R. dzisiaj za­
jął już stanowisko poważne i wypiera 
stale socjalistów z całego szeregu miej. 
scowości. Niedługa chwila, a ruch naro­
dowy wśród rob. Małopolski będzie od­
grywał rolę pierwszorzędną, pomimo ostrej 
wojny, wydanej mu przez socjalistów i 
pomimo takich nikczemnych metod walki, 
jak nap. pobicie posła Fichay na wiecn 
we Lwowie przez apaszów, nasłanych przez 
socjalistycznego posła Hauinera.

Najwięcej trosk i obaw budził ruch 
robotniczy w Wielkopolsce. N.e było tam 
wprawdzie socjalistów, ale za to mono­
pol na pracę wśród robotników wzięli księża, 
którzy strzygli potulne owieczki, a wełnę 
składali do magazynów politycznych en­
decji dla większej chwały i blasku pana 
Korfantego.

Dziś jednak 1 tam  już zaczyna się
odrodzenie ruchu narodowego wśród ro­
botników. Na kongresie Naród. Stron. 
Rob ot nietęgo, odbytym w lutym r. b. w 
Poznaniu zapadła uchwała, wzywająca po­
słów  Sejmowych, pochodzących z łona N.
S. R., aby. wystąpili z klubu chadeków. 
Jednocześnie na tym kongresie przyjęto 
program stronnictwa, identyczny z pro­
gramem N. Z. R. W ten sposób doko­
nało się całkowite idejowe zjednoczenie

Od Administracji.
Ma mocy umowy, zawartej' z Id- 

no teatrem t,N >wości", prenumerato­
rzy naszego pisma mogą nabywać bi­
lety do tego teatru po cenie ulgowej 
(te same ceny, jakie płacą żołnierze
i uczniowie) za okazaniem kwitu z o- 
płaconej prenumeraty.

Ustępstwo będzie udz|ć|ane na 
wszystkie seanse, z wyjątkiem dni 
świątecznych.

obozów robotniczych z 3 dzielnic Rzeczy­
pospolita}.

Wprawdzie niektórzy posłowie N. S. 
R-owscy nie chcą się zastosować do u- 
chwały swego stronnictwa, wprawdzie naj­
tłuściejszy z nich, ks. Maliński, jak do­
noszą dzisiejsze wiadomości, raczej woli 
zrzec się mandatu poselskiego, niż za­
stosować do woli kongresu. Wszystko to 
jednak nie zatamuje żywiołowego rucha 
emancypacji robotników narodowych w 
Wielkopolsce.

Wszechpolski narodowy ruch robot- 
^ n ic z y  wchodzi w nową fazę swego ro­

zwoju. Jako jedyny czynnik, reprezentu­
jący w masach robotniczych, zarażanych 

Z gnilizną bolszewicko-socjalistyczną, ka­
m ę szeregi organizacyjne, prawdziwie de- 
mokratyczne i istotnie» państwowotwórcze 
— narodowy ruch robotniczy powinien stać 

l stanie się niewątpliwie w przyszłości 
najbliiszej najpoważniejszym i najbardziej 
twórczym, ofiarnym budowniczym państwa 
polskiego\

St. Len.
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S .  p. F e lik s  K o szu tsk i.

W ostitn i:h  dnif»ch styrznla zmarł 
na g->’j«ę i. p. FeiU s Koszutski, wicepre- 
tc i  « pit(^S<.yiu z i i i ^ z e  centralnym 
• n r  rzoneąo na z .tź lz ie  w B.-rlmie Naro­
dowego St onnictwa Robotników. J.dyny 
by1 (u iouJi^cut w zarządzie stron-

S. p. Feliks Koszutski dla warstwy 
robotnicze* w b. dzielnicy pruskiej był i 
jest jednym z nielicznych dotąd przykła­
dom, jak inteligent korzystnie oddziałać 
może na rozwój klanowej organizacji.

Przybył on z B ;rlira z pokaż* ą licz­
bą działaczy robotmc/ycli i odrazu rzucił 
Bię w wir pracy politycznej, podziem ne. 
Z tknął się z P. O. W. i organizacją skau­
ta, a więc należał do tych, ł.tórym zawdzię­
czamy oswobodzenie Poznańituego z pud 
Jarzma niemieckiego.

Prawdopodobnie w my<l Instrukcji 
P. O. W. ś p. Koszutski zaraz w pierw- 
iz .ch  dniach po przybyciu do Poznania 
przywdział stary u u idur pruski i udając 
zagorzałego berlhiakieg) rewolucjonistę, 
wkręcał się do komenay miasta i do in­
nych wyższych urzędów wojskowych. Obda­
rzony płomienną wymową, przy tem ze- 
Wnętrznemi warunkami, jak wielką posta« 
wą, z tych wz^lędów^ wysyłany był przez 
rewolucyjną radę lotnierską na niezliczo­
na w ece w Poznaniu i na prowincji. Za­
służył się terp niemało.

W pierwszych dniach lutego wyjeż­
dża do Warszawy na otwarcie Sejmu. 
Zorjentował się od pierwszej chwili, że 
przedstawiciele robotników z b. dzielnicy 
pruskiej wespół iść muszą z przedstawi­
cielami Narodowego Związku Robotnicze* 
go. Na posiedzeniu w klubie N. Z. R. przy 
Nowym Swiecie on pieiwszy oznajmił, żc 
uie widzi tóżmcy w programie N. S. R.
1 N. Z. R.

Widzimy więc, te to , co ostatni kon- 
rres N. S. R. z 2-go lutego wyraźnie pod­

kreślił, uznał pierwszy inteligent ś. p. Fe­
liks Koszutski.

S. p. F. Koszutski miał zdo’noíci pu­
blicystyczne melada. On był autorem ar* 
tykułu p. t. .Polska M ekUmburgja", pod­
pisanego 1.terami „jar.* Przedrukowała go 
prasa warszawska, a następstwem było 
zwołanie Naczelnej Rady Luaowej, czego 
■rtykuł giównie się domagał.

Zarzucano i. p. Koszutskiemu ze 
•trouy reakcji, żs dla ambicji poszedł do 
N. S. R. Inaczej nie mogli sob.e tego uie- 
I' dni wytłumaczyć, źe adwokat z herbo­
wym sygnetem aa palcu zasiadł obok ro­
botników.

Wiedział on o tem 1 to wpłynęło, t e  
Stał się aź nadto ostrożny.

Dał dowód, ±s nie powodował się 
ambicją osobistą, rezygnując z maadatu 
poselskiego, który mu N. S. R. ofiarował. 
W S-im ie otwierały się przed ś. p. Ko- 
azut k in szerokie widoki. Wobec tego, że 
na b kj 400 posłów w Sejmie zasiada 
tylko Kilkunastu prawników, ś. p. Koszut­
ski nawet, gdyby był przeciętnie zdolnym 
adwokatem, wó¿t był odegrać rolę wielką.

Niespodziana śmierć tego szermierza 
idei woifluici ludu Odbiła się szczerym ta ­
lem liiityiko w Poznań^kiem, ale we wszy* 
stkich uzieiuicach P oIskí.

A. P. B. (.Prawda*).

Migawki.
P okój z  b o lszew ik am i.

Fujarkiew ic* t Odym alaki zajm ują
•lę  r l t y k q  od do ść daw na. Znaleźli 
e o b r  w naszem  m ieścin pew ną m ałą 
cu^ lerenkę przy zacisznej uliczce, w 
k tó re j codziennie om aw iają spraw y bie- 
tą c e . ro zstrząsa ją  kw estje dyplom atyczne 
i polityczne.

O baj przyjaciele posiadają n iesły­
chanie bystry um ysł orjentacyiny i ta le n t 
przew idyw ania na . odległą przyszłość. 
A źe wypadki zwykle przyim ują całkiem  
Inny obró t, aniżeli genjalnl ci s ta tyści 
przew idują, to  j t i ,  oczywista, nie ich 
wina, lecz w łaśnie tych... wypadków.

O d kilku tygodni na porządku 
dziennym  obrad  przy zielonym  atoli- u 
w zacisznej cukierni stanę ła  sp raw a po­
koju z bolszewikam i.

Odym alski s trac ił pogodny dotych­
czas nastró j ducha i spokój w ew nętrzny. 
Propocycja pokojow a bolszewików nie 
dsv*;ia mu zm rużyć w nocy oka, odbie- 
paia «spsn.-i ! hum or. Robić pokój, czy 
iiic ri.u lć?  Prać bolszewików, czy też 
się t nimi b ra ta ć ?

Dla F u :arMew1cxa spraw a ta  nie 
p rzedstaw iał i żadnych trudności. Sytu- 
acia  w /daw ała  si - nadzwyczaj p rostą . 
Ta różnica poglądów at la  s  ę przy­
czyny pow ażnego za targu  pom iędzy przy­
jaciółm i.

Przyszedł pewnego razu Odym alski 
do cukierni, znsępony . chm urny. Kazał 
•obie to d a ć  pół czarnei, oparł się na 
lo k c ia r’,, zapatrzył ponuro w okrągłą 
czar ' -1 taf.ę pow<erzc »ni ply u, jakby 
c h e .  ł  « niej wyczytać zagadkę rozwią­
zania bo!sz-W 'c ¡ego problem u.

Przyszedł Fujarkiew icz i obudził go 
z zadumy.

— N e  trap  s l>  W szystko b id z ie  
dobrze. Zawieram y po»ój z bo sze- 
wi.-.ami I

— C o ?  ja k ?  d laczego?
— Pr/.ysze łem  do przekonania, że 

jedynie , o ó  z bolszew ikam i uzdrowi 
t asze stosunki w Holsce ?

— ?
— Zaraz zrozum  esz. Głównemi bo­

lączkami . ycia ria»zc^O są niewątpliw ie: 
drożyzna, łipow  ictwo i paskarstw o. 
Czyż nie ta ?

—  N I ?
• — A widzisz. C ó ż  pokój s  b o l­

szewikam i ca ł ow cie usunie to  zło z 
pcw  erzchni ziem* I

— A, to  inkim sposobem ? Mówisz, 
jakbyś sam  był bolszewikiem , a lbo  co- 
najm niej socjalistą...

— N e l  mylisz s ię ! Z ira z  cl to  
wy łom aczęt pot>ói z bolszewikam i u- 
suriU kordon rozdzielający Polskę i 
Bolszewję. Zniesienie kordonu usunie 
przeszkody, k tó re  nie pozw alały na 
szerokie rozlanie s ę bolszew izm u w 
Polsce l zaprow adzenie u stro ju  kom u­
nistycznego u nas...

O Jym alskl podrzucił się na krześle 
i spojrzą* przestraszony n r Fujarki©- 
wicza. Tan kończył z flegmą :

— ... co usunie wszyst.de bolączki 
naszego życia. Bolszew icy w przeciągu  
krótkiego czasu w yrzrą  ludność o jedną 
dziesiątą , spalą i znis czą środki żyw­
ności, z itam ują produ cję fabryczną l 
rolną. W wyniku tegd zniknie pos- 
karatw o, bo nie b -dzie  czem  paskować, 
gdyż tow arów  zabraknie. Zniknie d ro ­
żyzna, gdyż nie będzie ludności, w ięc 
¡¡ta popytu na produkty  żyw*

W reszcie zniknie całkiem  łapow ­
nictw o, gdyż żydzi łapów ek daw ać nie 
będą, m ając na wszystkich odpow ie­
dzialnych stanow iskach  urzędowych 
rów nież żydów. Którzy Im wszystko po 
koleżeńsku z; ła tw ą . No n ic ?

O dym alski nic alę nie odzywał; 
o tw arł gębę 1 patrzy ł ze zdum ieniem  na 
fu ja rk iew iesa .

Ten praw ił daleji
— A co  najw ażniejsza, że atano^ 

wisko m iędzym ocarstw ow e Polski wzm o­
że aie znakom icie 1

Tu już nie w ytrzym ał Odym alski, 
zerw ał aię na rów ne nogi i wrzasnął:

— J a k to ?
—  B ardzo  p ro ste  l Anglja, F rancja  

i Am eryka ciągle nam  zarzucają  an ty se ­
mityzm. Antysem ityzm em  naszym  po­
zoru ją odebranie nam  G dańska, Ś ląska, 
Lwowa. W trącafą się w n a jz e  sprawy, 
n arzucają  artykuły  o m niejszościach 
l t  p. Gdy jednak w Belw ederze w 
m iejsce obecnego N eczelnika Państw a 
zasiądzie jakiś polski Lejba Trockij, 
zobaczysz, lak  odrazu w szystko się 
zmieni. Z Kopciuszka Koalicji staniem y 
się jej Benjam inkiem  Polska będzie się

R ozpośc ie ra ła  od m orza do m orza. O- 
kręty  nas^e...

Dalej nie mówił, gdyż przy sto liku 
nie było nikogo. Przyjaciel jego, j a k j  
szalony, bez kapelusza wybiegł z cu 
kiam i.

Zostaw ił n iedop itą  kawę...
Stlen.

[3 HUKI ri

P a NIE i. ICH A l e i

J i  się ta«n u h  b u d ia  ezasara dz'wię, 
Î» Indz 8 '» tak za pieniądzem gonią. Nie­
który, a i  o-ó- wystawi, W sąa adztwie 
nfojem taki upi^uię^n uuy już od p caątku 
te; tuay za U„ujo n<i pmu eui WJ drzt-wa 

jjłicąo ta u e *■ itoaunku do puda — drogo, 
Wffio ai tr y m i r t .  Z porąbaniem 1 dowo- 

gem n e i h  g o  koezmje nawet p ęć marę-', 
x a  ipr^ed.łji ja po icdeuaéd '. a g ly pode. 
-schnie, -to oawet po oómaaśe e uurek. Z »- 
rabia w ęj nu pulai-i d w a  albo tr  y radjr 

,rtyle. co go koHiiUje i ma b fl jes c*0 za 
dobrodaitj:, : 1 > wiem v . *ny m 83 ir.u 
by<S. 4e ohtjd dr*. *.i"J to ciepl* o e di j- ,  to 

■ gjwaae »  drogie pieniądzu kur^y się u 
ciebiM v» pmi u. J a . a obojętue jest, ile 
kosztuje faut ckljjB. .

Tylko cûil tcze ii is  kiodjé miaio 
wszystko i ptes o ntm uie w-pomn’, a py- 
S tljk  paskarski gross wydj  ua owiewki.

(O  obalenie ustswy mieszkaniowej).
Katnienlcznlcy rozpoczęli ostatnio ge­

neralną ofensywę przeć wko n itawie o 
ochronie lokstorów. Po całym szeregu 
frzedwstę >nych, podjazdowych ataków na 
rząd poi i  ¿i — zdobyto się na krok zdecy­
dowany.

W łiścM ele domów na przedmieściach 
m. Łodzi. B .lut, Zubardzia, Ridogoszcza, 
Chojen, Rok.cia, Dąbrówki, Kozin i Widze­
wa wystąpili do Ko.nisji dla m iait S* mu 
U ławodawczego z memarjałem w sprawie 
skasowania obowiązującej ustany  miesz- 
kauiowej z dnia 28 czerwca 1919 r. Proś­
bę swoją petenci uzasadniają tem, ż± 
obow'ązu;ąca ustawa mieszkaniowa wyrzą­
dza im. O wiele większą krzywdę, aniżeli 
właścicielom domów w śródmieściu. Domy 
bowiem na przedmieściach, należące do 
tak zwanych robotników — chałupników, 
zawiera,ą przeważnie mieszkania pojedyó- 
czr,^przeć.wko cenie komornianej których 
skierowauem jest ostrze obowiązu,ącej 
ustawy. Ustawowe obostrzenie jednak 
miało na Cilu ochr >nę n emogących pła­

cić lokotorów, t. |. robotników, rzemleflnP 
kóv  1 innych pracowników, którzy, posia­
dając przed w łjną małe zirobki, płacHI 
zwykle 1 jS zarobionej snmy za mieszksnle. 
Tymczasem obecni lokatorzy tej kstegosji 
pragnęl by nadal płacić minimalną przed* 
wojenną staw ię.

Ciekawe bardzo teraz, Jakie wobe« 
nroszczeń kamieniczników stanowiska raj- 
mą nasze władze państwowe. Prawda, 
kwestja jest bardzo zawikłana — ale rząd 
nie moża pozwolić na najmniejsze choćby 
zignorowanie praw lokatorów. Rząd nie 
może nic zmienid w ustawie o ochronie 
lokatorów, coby godziło w interesy waistw 
pracujących i oddawało Je na łup bezgra« 
nicznej chciwości właścicieli nierucho­
mości.

Klasa pracująca ma w iym p o d m io ­
cie ustalone zdanie i, gdy zajdz e potrzeb«, 
głośno i energicznie zaprotestuje przeciw­
ko zakusom kamieniczników na swe kie­
szenie.

H jż lia s łi strajku a  szpitalach.
Żądania pracowników szpitalnych,
W czoraj odbyła się  w M agistracie 

narado  w spraw ie żądań  pracow ników  
szpitalnych pod przew odnictw em  rad n e ­
go K erna.

Pracow nicy szpitalni wysuw ają t ą -  
danla w aiosunku do w arunków  i ogól­
nego ustosunkow an ia  płac już cbyt wy­
sokie: ci, którzy nla o trzym ują u trzym a­
nia szp italnego  dom agają się wydziele­
nia lm n a s tę p u :ącej m iesięcznej racji 
żywnościowej: 15 funtów  m ięsa. 8 f. sło ­
niny, 25 f. mąki, 2 korca węgla. 4 f. 
m ydła, 5 f. nafty, 4 Ł cukru , 4 f. kaszy,
1 korzec kartofli.

W dyskusji prez. R?ewskl podkre­
ślił, iż zasadniczo w ydaw anie produktów  
funkcjonariuszom  m iejskim  rozw iązało­
by radykalnie kw estję podwyżek, je s t 
to  jeduak niem ożliwe. W szyscy funkcjo- 
rutrJjoszA.mieiacy m usza bvć opłacani 
D latego M agistrat nie m oże uw zglęa- 
nić żądań  podwyższenia pensji o  100 do 
170 proc. tym bardziej, Iż w iększość pra­
cowników szpitalnych m a ćałtiow ite u- 
trzym anle. Przew odniczący wydziału 
zdrow otności dr. Kozlolklewlcz żalił się, 
Iz związek bierze w obronę członków 
bez  odpow iedn ich  kwalifikacji zaw odo­
wych a  naw et m oralnych. Dr. G oldm an 
stw ierd  .ił, i t  w razie  upartggo stanow i­
ska pracow ników  większość szpitali pry­
w atnych będzie m usiała być zam knięta.

Rodny Rapalski wzywał obie s tro ­
ny do um iarkow ania.

Nie wątpim y, źe w ładze m iejskie 
doprow adzą do porozum ienia i nie do- 
dopuszczą do wybuchu bezrobocia , k tó ­
re  odbiłoby się ja^na .fa ta ln ie j na skó­
rze biednej ludności — gdyi szp itale  
pozostałyby bez  opieki. Jak  się dowia­
dujem y, komisja ugodow a skonkretyzuje  
w niasek porozum iew aw czy, który przed­
staw i na  zeb ran iu  pracow ników  szpital-* 
nyeh.

Zebranie Tow. Naucz. Szkól 
Wyższych i Średnich.
W piątek, dn. 20 lutego w lokalu 

własnym odbył się dalszy ciąg ogólnego 
zebrania Tow. Nauczycieli Szkół Wyższych
i Średnich.

Zebranie rozpoczęto odczytaniem pro­
tokółu komisji skrutacyjnej. Wywiązała 
się mała dyskusra nad sprawą przyjęcia 
oderytaneęo protokółu, z tego względu, że 
cz ,ść  zebranych miała pewne wjtpiiwości 
co do unieważnienia przez kotnidję skru­
tacyjną pewnych kartek wyborczych. Po 
wyjaśnieniach pp. Wysznsckiego i Kerna 
protokół orzvięto.

Z po iróJ wybranych p. Adamowicz 
nie przyjął mandatn członka Zarządu z po­
wodu wyjazdu z Łodzi, na jego miejsce 
webo lzi p. Z. H i|kowskl.

Komisję rewizy ną przyięto prrez 
skłaniacie w nast»puhcy n skł dzię: R i- 
liński, Ftedl-r Z., ZicKendorf, Ostrowsai, 
Czeraszkiew cz.

Do komisji rozjemczej na podstawie 
glosowania weszli pp. dr. L. Sznajder, T. 
Wojeński, W. Wyrzykowska.

W w lnycfi wnioskach uchwalono wy­
brać k «mis ę statntown. do której powoła­
ne: pp. Woień-ikiego, Wiśniewskiego, Wasz- 
czyńskiego, Czeraszkiewicza, Kalisza.

Sprawy robotnicze-
__ Ż ąd an ia  k o m in ia rzy .

(r) Dowiadujemy się. że M agistrat u> 
ostatniem posiedzeniu zajął stanowisk» 
przych. lne w sprawie zgłoszonych przei 
Radę Okręgową P. Z. Z. żądań kominia­
rzy. Z pośród wszystkich tądań  ty lk o ' 
sprawa zapłaty za czas choroby nie zs* 
stała jeszcza ostatecznie rozstrzygniętą. 
O  ile Jednak norma magistracka zostanie 
piaez kominiarzy przyjętą, to cała urnowi 
zostanie jeszcze w poniedziałek lab  wto­
rek przesłana do satwierdzeuia R.tdzle 
Miejskie/.

Z e b ra n ie  d e le g a tó w  r o b o tn i­
k ó w  ffahr. nrełn. i b a w ełn ia n y ch .

(r) W lokalu Pol. Zw. Zaw. onegdaj 
odbyło się zebranie delegatów fabr. weł­
nianych I baweiiiiany.il. Ooradotn prze­
wodniczył ob. Młotecki; sekretarzował oh.* * -. L, •-- j  . .
chwałę, źe jeżeli się nie da uzyskać are- 
żyi iianego w postaci artykułów plerw3z^ 
potrzeby, różnice należy zamienić aa  go­
tówkę i w tym stosunku wystaw ć żąda­
nia. Sprawę powyższą powierzono komi­
s ji  złożonej z 12 osób. która po opraco­
waniu z w óci się do przaoiy ¿łowców z po*, 
wyższemi żądaniami.

U h o te la r z y .
(r) Wczoraj odbyto się ogólne ze­

branie pracowmkow G Hotelu. Zeorani z i 
żądali od Zarządu dostarczania * arty­
kułów pierwszej potrzeby po eenie kon­
tyngentowej. Jeżeli Zarząd Grand Hoteła 
odmówi tego, postanowiono zażądać od 
niego wówczas poiuiesieuic dotychczas 
poDieranego drożyźnunego o 15%. Wy­
brano komisję, która zajmie . słę opraco­
waniem żądań w naturze i sposobem po- 
d iału pomiędzy poszczególnemi człon­
kami. /  j

Pozatem powierzono zarządowi wy« 
pracowanie legulaminn dla pracowników. 
Regulamin ten musi być ściśle przestrze­
gany, puew idziane są nawet pewue k a r/ 
na pracowników, którzy działają na szke* 
dę związku jak i poszczególnych człon­
ków.

P ła c e  m e ta lo w c ó w .
(w) W tych dniach ogłoszony został 

podstawowy cennik płac dla pracowników 
przemysł* metalurgicznego, na mocy za* 

r wanej uoiowy obowiązujący od dnui 8-go
stycznia r. b.

Wedlu cennika tego, za godziny pra­
cy będą otrzy.nywal': ślusarze po 4 mk« 
Ba fen., tokarze i kotlarze źe la ini poSm k. 
10 fen., blacharze i kowale po 4 mu. 95 Ł# 
pomocnicy kowali po 4 rak. 35 ienygów i 
uczniowie po 3 mit. 75 fen., robotnicy! 
maszynowi po 3 n u . 80 len., warsztatowi 
po 3 mk. 50 fen. i podwórzowi po 3 m '&< 
40 fen.

Powyższe stawki są dla pracowni­
ków III kateiorji. Natomiast kategor,a » 
otrzymywać wiana płacę o 8 proc. zwi$' 
kszoną, zaś kate¿or;a I— o 15 proc. zwię* 
kszoną. Stawki akordowi został/ podwyż' 
Szone o 60 proc.

Szczegó.owy cennik opracować n|* 
specjalna komisja, w skład łjtórej wejdzie 
po trzech delegatów ze struny prawda*", 
ców i pracowninów. .

Większość przemysłowców łódzk’^  
cennik powyższy już zaakceptowała. *
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Za Z w ią zk u  d o z o r ć ń w  d o m o ­
w y c h ,

(w) Komisja rozferacia, które) zada* 
nicm bidz e rrzpatrywa ie sporów i nie- 
p o r o z u m . e ń ,  wynikających pomiędzy stró­
żami domowymi i pracodawcami, składać 
się ma z 24 delcgaiów ze strony p rzc>  
dawców i tylni delegatów ze strony Zwiąż* 
ku dozorców.

L sta kandydatów na delegatów do 
komisji tej sformowaną być ma najpóźniej 
do dnia 24 lutego. ProjeKt podziału stró­
żów na kategor e, wed e których normo­
wane będą pensje, będzie opracowany do 
dnia 1 marca r. b.

Kalendarzy^.
Dziś Eleonory 
Jutro Florę tego
W sciód słońca. 7 m. 07
Zachód ,  5 m. 22
Wschód księżyca 7 m. 39
Zachód „ 8 m. 56

wspominki historyczne.
20. II. 1846. Odwołanie wybuchu

powstania wywołało oburaeoie, odbywuły 
a ę  n a p a d y  na wo.tko austrjuske, a nawet 
w Krakowie wywląsała slą walka sbrojna, 
która zmusiła Anstijaków do wycof.nla 
awyeh ail a miasta. Powstaje Rząd naro­
dowy, który wyd tjo manifest, napisany prsea 
K. Libelta. Ogłoszono rnieslenie poddań­
stwa i pańazezy.ny, ob ecaoo p rerokom n- 
Ib ia/onia z dóbr narodowych, rzemieślni­
kom śnpowiedsiftno urządzenie warastatów 
aurodo»ych.

-Zżycia organizacji n  l  H.
D z ie ln ica  W id zew .

Dziś o goda. 4 po poi. odbędzie tlę 
W sali StuW. Bpoż. „Zo.Ba* przy ni. Mar- 
azalkowakiej 2 z e lr  uie NZR Dzielnicy Wi­
d ie * . Członkowie proazeni 14 o liczno 
prsy bycia.

Z d z ie ln ic y  Górnej«
Zarząd dzielnicy Górnej zwołuje za­

branie wszystkich dz esiętników i delega­
tów, którzy zostali wybrani w dniu 8 lu­
tego r. b., aby się stawili punktualnie w 
dniu 24 bm. o godz. 6  wlecz, do klubu 
dzi?}mcowego Kątna nr. 2.

Teatr, muzyka I szlaka.
T ea tr  P o lsk i,

Występ Ludwika Solskiego.
Dziś w niedzielę Ta«tr daje wspania­

ła wystawioną sz a ’«« K. H. Rostworowskie­
go pt. BJudasz z Kariothu*.

Po poł, o £  n ukaże af« actatal raz 
w seson's sitaka w 4 aktach B. Gorezyń« 
■kl*»|ęo .Konutytneja* osnuta na tle wypad­
ków 1905 r. w Warszawie.

W ponl dslafek dla ł- ł ife r ry  nkałe 
aię „Siostra Helena" wesoła krotochwlla 
A. Kogla z p, Zbikowską w roił tytułowej.

T a a tr  R ob otn iczy  „Satnka Polaka*.
C sp le is la n a  68 .

D z'ś dnia 22 lut-ijęo o godi. 8 i pół 
punktaai'iie, nie, )ak na a f  stach sasnaoso-
■e o 4 *,j,Ł dana lęd iie  «stuka historyasna 
pKośo uszko pod Racławicami" a nowoza- 
aagaiowanemi Bilami.

>
T aatr H a ły  w  Ł odzi.

Na trzy goś?lnne występy rjeź^żi do
gmachu da -n-g» te*tru polskiego (C«glel* 
niana 63) Ta > tr  M ły z Wa’Baawy pod dy- 
r  kcią d-ra Arnolda ¡d?vffm»na. Wystawio­
ną będsle komedia Franciszka M Inara 
,O fo °r gward i*. G'owne role odtwarralą: 
J t n y  Leszczyński, M ry Mrogińska I Bti* 
nUław Stanisławski. Artjśui grają bes 
suflera:

Przedstiwionia odbędą tlę 24, 25 0- 
m? ‘JC l it go o godz. 7 I pół wiece, Bi- 
t t cukierni W g i G stomskiego.

Z miasta.
U i . ł  Ł o d z i w  D a r z e  d la  P H a a d tk ie g o

(r) W dniach 28 i 29-go lutego r. b. 
w V„’ar>zawle odbędzie się zjazd komite­
tów prowincjonalnych i miast w sprawie 
daru narodowego dla Naczelnika Państwa.
Z ramienia M agistratu łódzkiego na zjazd 
delegowano prezydenta Riewskiego. Do* 
*vchcxasowa suma ofiar na len C-l przed* i

stawia się |u i  bardzo pokaźnie; — przeci­
wnikami caru na gruncie łćuzmm są za­
wodowe zw azkł Komunistyczne i zamo­
żniejsi przrmy.iiowcy łódzcy.

Z K arków  d o k s z t a łc a j ą c y c h ,
(r) 3ap;ay na ichjski kursy <1 <«sitił- 

oaące odby'T'.jj git) nada' "odz.enme iu ę- 
dzy godt. 6—7 v lo --Iu Uniwersytetu pu- 
wa 6'huego D- t;lns 44.

D o d ^ tsk  p.’o c ? n ld * y  Cl a n  -u :r y *  
ci.U t<>a.

(k) Ponieważ Ministerstwa W. R. i O. 
P. nie zdążyło dotąd wypucować rozpo­
rządzenia wykonawczego do ustawy Sej­
mowej o prcc-iiti wy a U-idatku droźyźnta- 
nym, a chce zaś przyjść z pomocą nau­
czycielstwu w tych cię .Kich czasach ma­
terialnych, wysłało przeto do inspektorów 
•¿k u ln jd i pewne kwoty, celem wypiaty 
zaliczhi na pwCzct rzeczonego dodatku pro­
wiantowego.

Łódzki inspektorat Szkolny otrzymał 
na ten cel kwot* 400,000 mk.; kaidy w.ęc 
nauczyciel oazym a tytułem zaliczki 4oü 
lub 500 mk., zalcżuio ou stanu rodzin­
nego,

V y k la d y  w  E lls jsk lm  U n iw e r s y te c ie  
P e w s z a s h n im .

(t) Program wykładów na Uniwer­
sytecie powszechnym (Dzielna 4-1), na ty- 
dzuń  bieżący, t  j. o<l pon.edz ałau, dnia
2i  do soboty, dma 28 luL-go o b e jm u j:

Poniedziałek, dn. 23 lutego o g. 7 w. 
prof. dr. Olszewski: Litwa pod względem 
etnograficznym w przeszłości i w chwili 
obecnej; o g. 8 w. pref. Wy zykowska: 
Rośliny i zwierzęta na ziemi polskiej.

Wtor k, dnia 24 lntego o g. 7 w. 
prof. dr. Handelsman: O ustroju nerwo­
wym i zmysłach człowieka; o g. 8 w. prof. 
Lorenc: Słowiańszczyzna, (z cyulu wykład 
1-szy).

Środa, dnia 25 lutego o g. 7 w. sę­
dzia Kempnen Co to jest prawo poiityczz 
ne; o g. 8. w. iHspektor Riś: P relim inar,
i budżet (z cyklu o skarbowości wykł. 2)

Czwartek, dn. 26 lutego o g. 7 w. 
prof. Ga]ewicz¡ Elektryczność (z cyklu wy­
kł id 3); o g. 8 w. prof. A. Kopciński; Czem 
jest uwaga w życiu duchowym człowieka.

Piątek, dn. 27 lntego o g. 7 w. in­
spektor Itib : Majątek a bogactwo; o g. 8 

.w, prof. Gacki: Zycie obyczajowe w Polsce 
na tle twórczości Rija, Kazanowskiego i 
Górnickiego.

Sobota, dn. 28 lut«go o g. 7. w. prof. 
Kleszczyński: Wsj óldzielczość (z cyklu 
wykład 3-ci); o g. 8 w. prot. Koziołkiewi* 
czówna: Adam Mickiewicz.

P lak at an tybolazaarlok l.
(r) Min. Spr. Wojsk, wydało artysty­

cznie wykonany plakat, malujący świetnie 
.szczęście i raj* bolszewicki. Dużych roz­
miarów barwna rycina przedstawia czer­
wonego cara Rosji Trockija, siedzącego 
na stosie trupich czaszek i trzymającego 
w Jednaj rękce krwawiący nóź, w dru­
gie] branning. Trocid krwawem, niena- 
wistnem okiem mierzy zniszczenie, Jakie 
posiał naokół... W perspektywie kilku 
czerwonogwardzistów morduje leżące trupy. 
Dale] nieco widsimy płonące miasto ro* 
syjskie~. Z za pleców upiornie czerwonego 
Trockiego, wyziera śmieić, śmiejąc się chy­
trze ze spustoszenia...

Całość wywołuje dnże wrażenie. U 
dołu widzimy napis: sOoiecali bolszewicy: 
damy wam pokój, damy wam wolność, 
damy wam ziemię, pracą i chleb. Nikcze­
mnie oszukał': rozpętali wojnę z Polską, 
zamiast wolności—dali pięść, zamiast zie 
mi— rekwizycje, zam iast pracy— nędzę, za 
m iast Chleba—głód*.

■  sp ra w ia  ■ m la sk o siia sia  gazow n i.

(r) Do komisji, mające] zrealizować 
umiastowienie istniejącej gazowni łódzkiej, 
wybrani zostali z ramienia Magistratu: 
wice-prezydent Wojewódzki i ławnicy inż. 
Klocman i inż. Szeufdd. Czynności swoje 
komisja już rozpoczęła.

Z s g r e io n a  m a g d a len k i.
(r) Przy ul. Tramwajowej mieści się 

szpital „Marji-Magdaleny*, przeznaczony 
specjalnie dla prostytutek, do którego zwo­
łan e  są pacjentki niemal ze wszystkich 
krańców Królestwa. Utrzymywanie tego 
nakładu przez okupantów narzucone zosta­
ło w połowie kosztów miastu, a po ustą­
pieniu Niemców sjradło na barki miasta 
całkowicie.

Obecnie, wóbec wielkich kłopotów, 
jakie nastręcza żywienie w dzisiejszych 
warunkach licznych pensjonarek zakładu, 
a głównie przez wzgląd na nieustanne 
awantury, wywoływane częstemi najściami 
na zakład alionsów, pijanych żołnierzy
i Ł p. —  zarząd miasta zrzeka się dalsze] 
opieki nad szpitalem i zwrócił się do Mi- 
n sterstwa o przejęcie s r^ ta ia  przez od­
nośne władze państw ow i

Żółw się ruS2a...
(D  s  o o b r a d y  k o m i s j i  k o n s t y t u c .  S e jm u )

K^misj* konstytucyjna pod przewod­
nictwem p. Rataja 1 Wrób.ewskiego ob do- 
w..ła w dalszym c ągu o władzy wykonaw­
czej prażyć e t i  R crypospoiite;. Wyb ru 
prezydenta Kzeczypospolitej dokonu.it Saj.n
i senat, weula uchwał/ powziętej na ze­
braniu poprzednim . Prizydent R zecypo- 
sp >iite] obow ązany jest zwołać Sa m 1 se­
nat dla doko iania wyborów w ostatnim 
kw artał; s edmiolecia. Artynuł, przewidują­
cy zastępstwo prezyJenti Rzeczypospolitej 
w raz.e uiemożl w^ści sprawowania urzędu 
lub jego opróżnienia, odesiano do podko­
misji.
Dalej przyięto postanowienie, iż prezyden­
tem Rzeczypospolitej może być wybrany 
każdy obywatel państwa, liczący lat 40 i
b • PoMk "171 t »fol* U' tn.

PrziC:.w postanowieniu rozszerjijąrem a 
kwal.fiK c e na wyznacie religijne, -łoso« 
wali ludowcy i N. Z. R. Prezydent Rze- 
czypo p 1 ‘ej sp raw n e  władzę przez od« 
powiedz •! iych ministrów. Każdy akt rzą- 
dowy wy ¡¡a^a do swe; waż oś:i podpisu 
prezyde.U  ministrów i właściwego mini­
stra. A tykut, mówiący o prawie wydawania 
d kretów przez prezydenta Rzeczypospoli­
tej, odesLno do podkomisji.

Przyjęto postanowienie, iż prezydent 
Rz-czypcspol.te; mianuje i odwołuje pre­
zydent* ministrów, a na jego wniosek mia­
nuje i odwołuje ministrów, z«.ś na wnio­
sek ministrów obsadza urzędy cywilne i 
wojskowe, zastrzeżone dla niego w ustawia.

•  t- . . . . . .

W  porywie entuzjazmu patriotycznego.
WARSZAWA, 21 lu tego. (PAT). 

N aczelnik P aństw a o trzym ał szereg  de­
pesz, w yrażających Naczelnikowi P aństw a
i N aczelnem u Wodzowi wyrazy hołdu i 
wdzięczności, a  pow ziętych na  uroczy­
stych  zebran iach  Senników  i rad  miej* 
s. ich, k tó re  rów nocześnie zdeklarow ały  
pew ne I woty na budow ę floty polskiej. 
D epesze nadesłały  i cfi&rowaty na bu­
dowę floty: Sejm ik pow iatu  O patow ­
skiego 800 tys. m arek , rep rezen tac je

gminy i m iasta  D rohobycza 100 ty*, 
koron na fundusz floty wojenne! i hand* 
Iowę), a  10 ty*, koron  na "fundusz ple­
biscytowy; Sejm ik Kolneński 65 ty*, 
m arek, M agistra t m iasta  Kutna 10 tys. 
m arek  a tem , t a  kw otę tą  pragnie do- 
peł v.ćj Sejm ik Sochaczew skl 10 tys, 
m ar^k. M agistra t m iasta  Łucka 10 ty«, 
m arekt Sejm ik pow iatu  O strow skiego
100 tys. m arek. R ada m iazta M akowa
15 tys. m k.

Głos Galicji wschodniej za Polską.
WARSZAWA 21 lntego. (PAT). — 

W starestaitt Tarnopolskim x*U.za C » t h  
izerazj kręgi ruoh skierowany przeciw prr>- 
wleorjum w sprawie Ga le 1 weuhcdnloj.
W Obtatuich daliiOi uchwalono ne 17 po­
braniach gminny, h ośw adczy# • <3 u  d f -  
nitywnym prayłącseuiam Gailuji wschodaiaj 
da Polsai. ___ _

WARSZAWA 21 lutaeo. (PAT). — 
Do W&tBZauy prsyjachaia ze L ^ow s de- j 
lupacja Lora ieta obrony nniodow«) ua Ga­

licją wschodnią, która urryw:osła dek!*r»f 
ejo w sprawie statutu dl \ Galicji wschod­
niej ludności polskiej, ruskiej i żydowskiej; 
ludność wypowiada sig liTze^iw prowlB' r- 
Jum, a s% piayłącteuiem GalicJ: waohodulej 
do Polski,.

D e k la ra c ję  podpisało około pół milje- 
no osób p o jedyńcayeh  oras gm'u, stówa- 
riy ta -ó , iust^tuoji i organizacji. Delegaejs 
z-itnierał przetis-awió przywiezioną dekla- 
l a c j ę  Naozelnikowi Państwa, 8«,aiowl itd.

„Wisła" przywiozła nam mąkę, bawełnę i mleko.
GDAŃSK 21 lntego. (PAT). Koapo- ! w yłgani*  dla lad noś i żydowskiej w Pol«

Cięło aię tu wyładowywanie prtybyłego i  I *0^. 200O b-ill bowełny dh  fabryk łódi-
Ameryki okrętu ^Wibu". łuduno^i { feloh-l 7 >03 sfcrsjń naluka skondontewan*«.
aię s 42 OM worków przesnipz tny  k i go dla d>'eci.

WARSZAWA 21 lu tego . Na kole­
jach w ołyńskich w ykryto Z i . 6 m  wielkie 
nadużycia. D opuszczano aię niesłycha­
nych m alw ersacji z drzew em  rządow em , 
k tó re  całem i w agonam i sr-rzsdsw ano ży­

dom . M alw ersacji dokonyw ali Btarsł u- 
rzędnicy kolejow i— R osjanie A resztów * 
no ca ły  szereg  f jnkcjonarjuszy . Będą 
oni odpow iadali p rzed  aądem  polowym
w Równie.

Kwiat M i Wmis
z  dnia 21 lu tego.

Front lltewsko-białoruskl:
Na celym  froncie ożywiona obu­

s tro n n a  dzia łalność  wyw iadow cza.
Front wołyński i podolski.
W rozw inięciu rozpoczęte! wczo­

ra j akcji oddziały nasze osiągnęły  linię 
S ta ra  S ieniaw a, Łatyczów, D o ra in ia . 
Zdobycz znaczna.

Pierw szy zastęp ca  szefa sz tabu  ge­
nera lnego .

Kuliński, pułkownik.

Sejmik w arszaw ski na f lo ^ .
WARSZAWA 21 lutpgo. :<PAT). — 

Sejmik w ^ratiuski prsyjął Jedn»uyBliia 
lezolcoję, w której u.bw aia 100 tys. koron 
m  budowę flot}, a ku uczcz^ulu bohater­
skiego źołnltrza polskiero uchwala ufun­
dować tchroulsko dla ofiar wojny, ftołal»* 
r^y-mwał dów, i wreszcie wiywa samortądy 
miejskie i gminne dt> składania ofiar na 
fu. dusz plebiscytowy ua Gjm ym  i Cie- 
sz)ń»kim S ąsku oraz ziemiach mazurskich.

Zjazd m :ast m ałopolskicb.
KRAKÓW 21 lutego. (PAT). D* ś 

poetęły się w Krakowie obrały Zjazdu

miast małopolskich. U-hwaioao protod 
prsaciw stronniczemu po»tępo»anin k misji 
plebis ytow j na Siąakn cieszyńskim. Wuia- 
Bieno tzereg rezoluoji domagająoych się m, 
In. rozszerzenia sakresu dsiałalnośei mini- 
sterstwa aprowiz*oji, ustalenia korapetaaejl 
włada i ingerencji ra^ u w sprawia eon, 
•eitweatru zooża n \  ro-c 1920-21 i wrats- 
oie reorgaahaeji PUZAi’U.

Podwyżka dla robotników z k o lii 
Łódź— Ruino.

(Telefonem  od  wł. kore*pond.)
WARSZAWA 21 lutego.
D elegacja robotników  budow y ko 

lei Ł ód f — Kutno, k tó ra  od kilku d r  
na czele  z posłem  H eilichem  robiła  * t»  
r&nia u rządu  o zm ianę w arunków  pła­
cy — uzyskała podw ylkę 80 proc. ora* 
dodatk i w na tu rze .

Komiczna konslyiua&la t a k a .
KOWNO 21 lu t' go. (PAT). R sąl 

postanowił ano  aó koaaiftaant« i ogłoalt 
wybory. T&ryba rozpisała tai*« wybory 
na siemiach przysaa&yeh PoJsoo, Jak Bla* 
łyatou ] Sokółka.

0  rezydencję wygnańcza W H Y ielaa.
LJOH 21 lu t-to . (PAT). -  n»dp 

warBi, .P e tit Partało a* laBtsnawla (lę nr
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D z i d  p r e m j e r a t P o  r a z  p i e r w s z y  w  Ł o d z i

Najwybitniejszy artysta am arykaM i n n i l f i l ł f l ^
i największy 6portsmea świata ** ^  L I  V I  l i  i i  1 l i  H \  D  V l  1 1 L  J

w sensacyjnej tryskającej humorem komedji w 6 wielkich aktach p. t

ARYSTOKRACJA AMERYKAŃSKA
1-szy obraz najsłynniejszej amerykańskiej wytwórni „Triangle4’ w Kalifornji.

P oczątek  p rzedstaw ień  o g. 2 .30 . P o c ią te k  p rzedstaw ień  o g. 2 .3 0

kwestją prtrS iU i resydeuojl txoeaarza Wil­
helm* 1 twlęrdil, to rtąd  holenderski «»- 
atosalo aię | r.*w(!#[>odotw)o /o  propo*y<-|¡ i 
•u»|d*'o dla ix  «ii r n  cdleglejsae tniej*ce 
pobytu, gdzie prseatanle oo j a i  sagrataó po> 
Ł mowi <?nroneł(Pki«mi».

Holandia wstępuje do Ligi laroddw.
L JO N  21 lutego. (P A T ).  —  H o len d > r-  

• k a  Izb a  nł¿««a ucbw alll»  projekt u a t a w y  
d o ly c sn c a j  p rzy s tąp ien ia  H olaadji do  Ligi 
Narodów.

Olbrzymie zniszczenie Rosji.
LIBAWA, 21 lu tego. (PAT.) R adjo 

w arsz. Dzienniki bolszew ickie zam lesz- 
czają  godny uwagi ra p o rt kom isarza 
sow ietów , k tó rem u pow ierzono oblicze­
nie s tr a t  poniesionych w czasie wojny, 
o raz  w czasie  rew olucji, aż do dnia 
dzisiejszego, ja k o te i obliczenie aum  po­
trzebnych do odbudow y kraju  a l  do, 
czasu  pow stania  norm alne) produkcji. 
Sum a ta  p rzedstaw ia sią w poważnej 
cyfrze 32 m iljardów  rubli w zlocie, to  
je s t  6 m iljardów , 200 m iljonów  funtów  
szterlintfów.

R aport dodaje  uwagą, t e  Rosja 
je s t  do tego  stopn ia  zniszczona, i e  nie* 
ty lko nie będzie m ogła wywozić środków  
żywności, aby uzyskać w ten  sposób  
pieniądze, po trzebne jej dla podniesienia 
sią z ruiny gospodarczej, e le  będzie po­
trzebow ała  dowozu żywności z zagra* 
nlcy, do sum y 1 m iljarda rubli a l  do 
czasu, gdy w łasna w ytw órczość podołać 
bądzie m o^ła w ew nętrznem u zapo trze­
bow aniu. *

Armja niemiecka.
LONDYN, 21 lu tego. (PAT.) O- 

św hdczan le  francuskiego m inistra  wojny 
L ev tvra , i e  w N iem czech znalduje sią 
jeszcze pod bronią  430 tys. ludzi, pod* 
czas gdy zgodnie z w arunkam i tra k ta tu  
pokojow ego, a rm ja  ta  pow inneby wy­
nosić tylko 100 tys.

W ilu ś  w opałach. •" w  ¡
BAZYLEA, 21 lutego (PAT) R iejo 

poin . .P resse Information * donosi z Lon- 
uynu: Konferencja londyńska postanowiła 
jednogłośnie na wniosek Francji i Anglii 
rabronić na zawsze byłemu cesarzowi 
Wilhelmowi i b. następcy tronu powrotu 
<¡0 Niemiec.

Traktat pokojowy z Turcją.
LJON 21 lutego. (PAT). — lindj® 

wa s*. Wedle „Petit Joum a!", traktat

pokojowy e Turcją bqdile praedłoiony do 
aalatwienla R id iie  najwyżasej wa wtorek, 
lub we środę, poc.em Rada aajmie aią
a. rawu roayjdką.

Francja przeciw rew'zji traktatu. !
PARYŻ 21 lutego. (PAT). II vaa. 

.Tumps" pUio w art) kulo w#t<;pa\m, ża 
Niemcy muaaą wypłacić awoj* aobowiąa». 
nł®. Francja nio może poiwolld na prze- 
dawalon aula awych wierzytelności a wro* 
gów. Riąd francuakl musi Oinwać i pra­
cow ać.

pracujący: Bierz przy­
kład z robotników! 
Organizuj się w związ. 

ki zawodowe i żądaj - solidarnie lep­
szych warunków pracyl Twórz koo. 
peraływy nie i pozwól się okradać 
paskarzom I

Wiadomości polityczne
(Telefonem  od wł. ko responden ta)

W ażn a konferencja 
w  sprawie Cieszyńskiego.

W czoraj Ł j. w sobo tę , m in ister 
spraw  zagranicznych P a tek  odbył kon­
ferencją  z am basadorem  francuskim  
P rallonem  1 prezesem  komisji plebiscy­
towej na  Ś ląsku  Cieszyńskim  h r. Manno- 
vlllem.

Reorganizacja pomocy dla 
bezrobotnych.

M inister p racy  p. Peptow ski, Infor­
m uje źe opieka społeczna I pośred ­
nictw o pracy dla bezrobotnych  — orga­
nizow ane do tychczas oddzielnie — będą 
obecnie zjednoczone we wspólnej orga­
nizacji pom ocy dla bezrobotnych  w biu­
rach  pośrednictw a pracy.

R eorganizacja ta lest te ra z  w łaśnie 
p rzeprow adzana, podstaw ą zaś do niej 
Jest uchw ała Sejm u z dnia 4 listopada 
r. ub^ według k tórej praw o do za­
pom óg m ają ty lko  ci bezrobo tn i, którzy 
pracow ali w  przem yśle, kolejnictw ie i 
handlu.

Rumunja a B olszew ja.
Rum uńskie biuro  koraspondecyjne 

ogłasza, i e  do tychczas Rosja sow iecka 
nie zw racała  aią do Rumunji z propo­
zycją pokojow ą, gdyż Rum unja nie znaj­
duje sią z R osją w s tan ia  wojennym.

Warszawa
Z ja z d  lowicy „W y zw o le n ia “ .

Dzisiaj, w niedzielę rozpoczną się 
ob rady  w ainego zjazdu S tronnictw a lu­
dowego .W yzw olenie" (opozycji) Zjazd i 

b ędzie trw a ł 2 dni.' i

Konferencja próletarjatu 
w arszaw skiego w  sprawie 

d ro żyzn y.
Związek zawodowy k o l^ a rs j twołuja 

na w tjrak w W.iraiawie konf jroujję ; rzod- 
atawiclali wtsyatkioh świątków tawodo- 
wych i iłoopfcrityw'robotnio»jch. Tematom 
konferencji bydaia sprawa podcien ia  cfale* 
ba i ogólna .sytuacja aprowisauyjn*.

U c h w a la  w iecu  kob iet.
—(o)—

W .W arszawie odbyło się zebrani«, 
zwołane przez Narodową Organizację .Ko­
biet Polskich w sprawie zwalczania szko­
dliwej dla krajn mody zagraniczny.

Zebranie jednomyślnie uchwaliło:
1) Zebranie potępia stanowczo dzi* 

slejtzą modę, obrażającą godność kobiety, 
nieestetyczną i będącą zaprzeczeniem naj- 
clementarniejszycb zasad hygieny.

2) Zebrane pnnie postanawiają nie 
tolerować mody obcej w Polsce i stoso­
wać bezwzględny bojkot towarzyski do 
pań, wyłamujących się z pod tej uchwały.

3) Zebrane panie postanawiają ubie­
rać się w krają i zwrócić się do rządu o 
popieranie przemysłu krajowego.

W celu przeprowadzenia tych nchwał 
wybrano specjalny komitet.

Jak ostatnio informują, akcja w po­
wyższym kierunkn rozwija się pomyśluie.

P roletariu sze polscy  1
Piszcie do .Pracy* o swoich 

sprawach 1 bolączkach!!!

Redak’or naczelny *
S ta n is ła w  L e n o r io w 'o z

J. Jacobsen.

Sanjotpi.
Kat tka z żgcid.

Zdarza się nieraz, że wiatr i 
fale zaniorą ziarnko zboża a po­
łudnia na daleką północ. I  nieraz 
ono tam zakiełkuje. Powietrze jed­
nak chłodne nie sprzyja rozwojowi 
cbcej płonki, zielsko wybujałe h a ­
muje jej wzrost i ocienia sobą. Pię­
kność zaś, którąby płonka ta roz­
winęła w pełni w swej ojczyźnie, 
jedynie pliny badacz um*e dojrzeć 
w skarlałem źdźble i w żółtych zwi­
sających liściach. Ukażę cl dwie 
takie rośliny, ale czy ty zechcesz 
być tym badaczem, który w przy­
tłumionym roście wątłego pnla od* 
ezuje zieloną pełnię tycia-i przepych 
ckwiatu i esy zechcesz je sobie.

przedstawić w takim blasku piękne­
go życia, którego im odmówiono?*

Było to w pewnej wiosce ju­
tlandzkiej na wielkim letnim jarmar­
ku. Pośrodku rynku stał skrzypek, 
a dziewczęta i chłopcy otoczyli go 
wieńcem i w skupieniu, przystoj­
nym ludziom poważnym, zasłuchali 
się w fale di więoanej melodji, któ­
ra się nad zinmią unosiła. Jeden 
tylko ze słuchaczy całkowicie pod­
dawał się działaniu muzyki: mru­
czał cicho, poruszał głową w takt 
melo<3ji, wykonywał nieznacznie 
poruszenia taneczne, a radosnym i 
zdziwionym wzrokiem przesuwał się 
po ^szystkiob, jak gdyby chciał py­
tać? „Czy możecie tak spokojnie u- 
stać na miojscu?“

Naraz zauważył on po stronie 
przeciwnej dziewczę, które z naw- 
pół przymkniętemi oczyma porusza­
ło rytmicznie £łovą. —

On poskoczył ku niej, chwyci! 
za rękę i wnet unosili się oboje w 
tańca po zielonym kobiercu ł;ki.

Nie była to melodja taneczna, któ­
ra w tej chwili rozbrzmiewała, ta­
niec jednak, który oni zaimprowizo­
wali, był pełen żyoia i pewności i 
odpowiadał zupełnie melodji zda­
wało się, że wykony w u ją oni ooś 
dawno wyuczonego i dobrze znane­
go.

—  .Bezwstydni, że też oni tak 
tańczyć inógą? —  szeptała jedna z 
wiejskich dziewoząt do drugiej. •'

— ^Przecież żadne z  nich nie 
jest z porządnych rodziców!—

—  Jakżeż to? —
— A  tak! On się wychował w 

przytułku, matkę jego nazywano 
Małgosią —  żebraczką.

—  A dziewczyna?
—  1 ona też niewiele warta, 

ojciec jej był sierżantem n Hiszpa­
nów.

Ta para jednak ludzi wesołych, 
któru siq jakby odnalazła, nie chcia­
ła się już więcej rozłączyć. W mie­
siąc potem pobrali się. Nie mieli 
schronienia, te szczupłe zapasy, któ­
re posiadali, wystarczyły im na kup­

no skrawka łąki ze wzgórzem, na 
którem wznieśli sobie domek. Łą­
ki jednak nie mogli zamienić na 
ogród, gdy* Jan wolał raozej grą 
na klarynecie; niż motyką zarabiać 
na chleb, Katarzyna wolała prząść 
niż pleć.

Żyli więc tu szczęśliwi. A kie­
dy zbliżał «i? czas jarmarku letnie­
go, Jan wyrutzał ze swym klaryne- 
netem, Kataizyna musiała pozostać 
■w domu, gdy* w ich domku pojawi­
ła się trzecia istota, która nio mo­
gła się o siebie troszczyć,

Lata mijały, a mała Ela (tak 
nazwali swą córeczkę) rosła pię knie 
i szczebiotała od rana do zmroku 
między brunatnemi krzewami na łą 
ce.

Naraz mała zachorowała nie­
bezpiecznie. Rodzice dnie i noce 
nie odchodzili od łóżka. Choroba 
się wzmagała. Zbliiała się ohwila 
przełomowa. Jan uciekł z domu, 
matka w modlitwie szukała ratunku.

Mówiła: .Boże! wiem, że jestoś 
dobry, jeżeliśmy w szczęściu nie pa-
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Legenda ow inie 1 Mahomecie.
Ody wino, boski sok g o n i, zna du-

6 c się w złotej I bogate j c :a r  e na stole 
ahometa, unosiło  si dumą z  powodu 

taki .yo zaszczytu, przyszła mu nagle myśl 
pr.eciw a i rze ło  sobie: — Co czynię? 
Czemu s!ç raiuię? C yt nle wid<ę, fe n  
bliskie śmierci i m us.ę opuścić złote 
mieszkań e czary i w jjść w szkaradne I 
•mrodlivte c cluścl ciał t ltdzklego i zro.e- 
Bić s ę  z wonnego i f ło d .ieg o  so^u w 
szkaradny I podły moc ?  A  nadomiar złe- 
|o ,  czy i nle m us.ę jeszcie długo leżeć w 
Obr ydliwych zbiornikach, wraz z innemf 
cuchmcemi I zgnił mi wydzielinami, wy- 
tzuconemi przez wnętrzn- ści ludzkie? I 
Wrywaiac zemsty za tyle szkody, wołało 
ku niebu, ab j nadal położyło kres ta ie- 
biu poniżeniu; jeśli kra; ten wydaje- naj- 
pię niejsze i i'aileps/e na cał m świecie 
winogrona, n :e ih  z nich przynajmn ej nie 
ktibią wina. W ó«cza* Bóg sprawił, ie  wi­
no wypite pr/ez. Mahometa, podnieciło 
duszą swą mó*g ego do lego stopnia, iż 
os/.alał i pope nił tyle biędów, że wróciw­
szy do przytomności, w y d a ł' prawo, ie  
ładnemu Muzułmaninowi Az acie nie 

•' r>ić wina i od ąd pozostawia się w 
ip  crośl i jej owoce.

Z  mBajeku Leonarda da Vinci,

A! to  co in n ego !

Oświata.
«Zapaliła Im ślą wreszcie świeczka.
Pos il wreszcie po ro /um  do głowy;
'Wid ią wr sicie, że olbrzym ludowy 
To nie plewy, albo jako sieczka..*
Idę... czytam: .W iejski biblioteka 1*
,A  spis ksłąźe«?* „Tul-* Miesiąc Majowy» 
Straszne męki... K L n d ar/y k  Nowy«.
Trąba sądu —  a to  mi jisiąteczkaL.
Oto p r^b ta  szlacheckiej kulturyl 
A gmach słabyl a gmach cały trzeszczy— 
A  z zachodu płynie szum złowieszczy:
To złe duchy na skrzydłach wichury 
Szydzą głośno, wywal «jąc wrota:
»Nie my niszczym, Ucz w asia  ciemnota.!*

J. Kasprowicz.

Złote myśli.
Musimy naprzód dokonać im lany 

»ewnętrznei n a o l u ,  wytworzyć nową 
fas.; ludzi, dzielnie s ych od narodów nas 
Otaczaiących. a j dność i niep dległość 
narodowa spadnie jak owoc dojrzały z 
drzewa historj i.

St. Szczep anowskf.

•  O©

Kto zła nie karze, każe je czynić.

da Vine/.
•  •  •

R i i t t l i  o  T o b ie , n io  b ą d i teraz za  
su.uJi/y w zg lą d em  nas. N io  .z a b ie ­
raj nam  dziecka. A  jeż e li m am y  
już p o n itśó  karę, ło  sp u ść  ch orob ę  
na m nie, n iech  T w oj pocisk  uderzy  
w nas s ta r y c h , n ie  p o z w ó l jednak  
•.luif ieć n iew in n em u  d z ieck u .!“

C ie rp ie n ia  d z ie c k a  się  w z m a ­
g a ły , a  m  tk a  w oła ła  w  z w ą tp ie n iu : 
.B o ż e , n io  d rę c z  fc,k dz ieck a . P a t r z ,  
ja k  z a c is k a ją  się z bó lu  jej rą c z y n y . 
Patrr, jak jej oczy ta  darem nie w y p a ­
tru j p o m o cy . B oże! n ie s łu szn ie  
C zynisz"

D M ecko u m arło .
N a stęp n eg o  dnia poszed ł Jan  

na r I e bi uj ę  i prosił, ażeby  m u w ol­
no b y ło  p ogrześó  n ieb oszczk ę  na 
łą c e , tuż pr^y w zgórzu , gd zio  prze­
pędziło  sw e  n ajszczęśliw sze  go d z in y . 
Cm entarza przecież  dziecko n ie  zna 
w cale, i d la tego  nie ch c ie lib y  rod zi­
ce c h o w a ć  sw e g o  d z ieck a  pośród  
obcych. P ro b o szcz  starał się  n ie- 
izczęśliw em u  ojcu  w y tłu m a czy ć , że

m l

— P wie! kup psa gazetę!
— fl Jeto czto? Iliote ta, czortoma 

s ta ru j i b ntuje n ród przeciu)ruskim!
— Wei to „Rzroój*.
— fll to co iniuyo!

.Prica“. co tak lujmgśla nam kopcom bedngm od pa*

f  Bo kto nie wy:dz e z ^ m u ,  abv zło 
znaleźć i z oblicza ziemi wygładzić, do te­
go zło sam o przyjdzie, i stanie pr.ed  o- 
biiczem jego.

A. Mickiewicz

•  •  •

Zaprawdę mówię wam, Iż żołnierz, 
który walczy bez wiary w dobroć sprawy 
swojej, zwierzem jest; a dowódc», który 
Ją —--Jt! na bój bez wiary w  sprawę swo-

-  »est.

•  0  •

Humor slarop:IsKl.
Czemu piję?

Czarna ziemia pije,
Z 'e uię piją drzewa,
I morze tem żyje,
Co z chmur się wylewa. 
Słońce pije morze,
By zńów księżyc krzepić: 
Piją twory bo?e,
A ja — miałbym nie pić?

Ladzie naprzód odczuwają to, co 
Jest konieczne, póiniej troszczą się o  to, 
co użyteczne, następn e dostrzega ą to ,' co 
wygi.dne; dalej zaczynają się «ubować w 

.tem , co przy.emne, wrfcsicie dochodzą ¿o 
rozkładu w zbytku i nakoniec szalenie 
cenią swoją fortunę.

Vico.
o o o

Nasz narrtd lak lawa, 
Z wierzchu zimna i twarda, sueha i plugawa 
Lecz wewnętr nego ognia sto lat nie wyzkbi; 
Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi.

A. Mickiewicz.

jm*
Anakreon.

Bron kobiety.*
Twarde rogi wzięły tury,
Koń kopyta od natury;
Zając skoki niedos ężne,
Lew pazury wziął potężne. 
Ptakom lotne dała pióra 
Rybom plet*y mać natura;
Mą> rozsądek wziął z jej ręki,
A kcbLta? — Tylko wdzięki. 
Mało wzięła, ale starczy 
Za hart miecza, za spiż tarczy; 
Stal i ogitń  — wszakże wie ie - 
Niczem przy pięknej kobiecie, 1

Anakreon.

Pytania z odpowiednią.
Ciem  że panny pijają, kiedy i  wiec zgą

szr
— Flaszą.

A któż pannom dodaje, kiedy nikt
w id '

— Żydzi.
A c ó i panny winu ją, gdy dopełnią miarjr

— Czary.
Czernie się na nie leczą? Lekarstwem do

znaner
— Dzbanem.

W. Potocki

Na starość.
Biedna starości! wszyscy cię ¿ndamy,
A kiedy preydziesz, to  zaś narzekamy. !*

J. Kochanowski,

w łaśrJe cm entarz jesfc jed yn em  m iej­
scem , g d z ie  zm arłych  należy  ch ow ać, 
i e  to  ty lk o  pogan ie  grzebali zm ar­
ły c h  w  m iejscach  n ie pośw ięcan ych .

P rob oszcz  d o p ią ł sw e g o .
Ż i łc b a  osnu ła  ich  m ro k iem  na 

k ró tk o , b y li przecież m łodzi i dla­
teg o  życ ie  w n e t  o d z y sk a ło  d la  n ich  
u rok .

Przenieśli s ię  d o  m iasta, g d z ie  
Jan  na salach ta ń c ó w  zarabiał jako  
m uzykant, K atarzyna d o sy ć  m iała  
za m ó w ień  na  p rzęd ziw o . N ieraz  
jed nak  w y stęp o w a li razem  i za ta- 
kiem l ch w ila m i tęskn ili, jak dzieci. 
W  dniu św iąt w m ieście  w yn ajm o­
w an o ich nieraz do m uzyki.

I b y ł niem ałą p oc iech ą  dla lu -  
d ł l  p ow ażn ych  w idok tych  dw ojga  
grajk ów . Jan  klarnecista, p rz e b ie ­
rając palcam i po o tw orach  instrum en­
tu , jak po strun ach  m a n d o lin y , rzu­
c a ł m iłosn e  i p ełn e podziw u  sp o j­
rzen ia  ku sw ej K atarzynie, k tóra’ 
nie b acząc na sw ą  p o w a g ę  k o b ie ty  
zam ężnej, po trząsa ła  p o tę £ r>"n'1 tam* 
burinem  i  uderzała w eń  z ? ch w ytem .

A ile  tam  było w  ciągu d łn g lc h  
lat w y stę p ó w , p o c ie sz n y c h  i śnr. e- 
szn ych  zdarzeń  i w yp ad k ów  z  n ie ­
m i, i le  żartów , a  p rzec ież  n io  z te ­
g o  n ie  g in ę ło  z  pam ięci lu d zk ie j. 
Jan i K atarzyna w ciąż jeszcze  w y ­
s tę p o w a li, ch óć  w łos ich oddaw na  
siw izn a  przyprószyła .

P o  raz w tóry jednak  śm ierć  po­
stanow iła  zapukać do ich dom u. 
W ysłała przodem  swą s łu ż k ę -c h o r o -  
b ę . K atarzyna zachorow ała , bardzo  
zachorow ała, Jan od stęp o w a ł od  jej 
łoża  o ty le , o  ile  szukał u  lu d zi 
jakiej rady. C o  ty lk o  b o w iem  d o ­
radzono m u, t o  przynosił chorej; 
g o tó w  był w sz y stk o  oddać, b y leb y  
ty lk o  żo n ę  uratow ać.

K atarzyna jednak u m arła .
W ieczó r  b y ł ła g o d n y  i c ic h y  

Jan  p rzyn iósł tam burino i w ło ż y ł ja 
W r ę ce  zm arłej, sam  w z ią ł klarnet
i  w y g r y w a ł m elo d je , k tó r e  o b o je  
tak  lubili. N ajp ierw  zagrał m e lo d ję  
d o  znanej p iosn k i sm u tn e j  1 tęskn ej¿

si

Był wieczór sobotni 
Czekałem na ciebie—
Obiecał ś przecie przvł$ć 
A słowa nie dotrzymałaś...

N a stęp n ie  zagrał tę dziw ną m e­
lod ję  tak im obojgu miłą, którą jed« 
nak w ieśn ia cy  uznali za niemądrą 1 
nie ch c ie li n igdy pod łu g  niej tańczyć.

Sąsiadka u sły sza ła  m uzykę przy 
zm arłej. W eszła  do  pokoju  1 pełna  
oburzenia, na w idok te g o , co  s ię  
d zieje , krzyknęła: „C oś ty za cz łow iek ]  
T o  t y  sc b le  w ygryw asz  przy zmar* 
łej zon ie? !“ Ja a spojrza ł na  n ią  z 
trw ogą,

„ W y ro ś  m i się  stąd  zaraz!
I  przed B o g ie m , i przed lu d źm i b y ­
łabym  w inna, g d y b y m  c ię  tu przy  
zm arłej z o sta w iła “.

J a n  w y s z e d ł U p ił s ię ;  T o  
b ył d op iero  p ierw szy  je g o  czy n , 
który ludzie zrozum ieli i  rozsąd n i 
tw iordzili, ź e  g łu p k o w a ty  J a n  z m ą ­
drzał dop iero  po  śm ie r c i sw ej n ie*  
m ąd rej żony.

J a n  up ija ł s ię  n a d a l

!
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D z i d  p r e m j  e r a l

J e d n a  z n ajp ięk n iejszych  k o b ie t  na  
św ięcie , a najsubteln iejsza  odtw ór­

czy ni d o li w sp ó łczesn e j k ob iety

|  C f lS I H O  l p . r a z  p ie r w s z y  w  Ł odzi

WIERĄ eHOłtODNAJA w y stę p u je  w  p ięk­
n y  m ki no-dra m acie  
w 6  ak tach  p. t .

!SS

93
O SO BY: M ichał ChromnioScl, Lena, Jego ¿ona, Jerzy  Darski, w o lty ż e r .

Partnerem WIERY CHOŁODNEJ ulubieniec publiczności MAKSIMÓW.
Obra« te n  prasa w arszaw ska zalicza  d o  n ie p o sp o lity ch  arcydzieł k in em atograficzn ych . P o czą tek  p rze d sta w ie ń  2 .8 0 .

Dnia 23 lutego o  godz. 6 wiecz. 

w lokalu Pol. Zw. Zaw. odbędzie tlę

Ogólne Zebranie
RobotniMG) z Zoliładfiu Studniarskich

na którem przedstawiciel Związku przedstawi przebieg a 
konferencji w sprawie podwyższenia płacy. 

S ta w c ie  s ię  l ic z n ie .

Pierwszy obraz wytwórni „V ik to rJa -Film , Medjólan"

BARJERA ŚMIERCI
1

^Wielki d ra m a t w  7 częśc iach , w  w yk on an ia  p ie rw szo rzęd n y ch  
'  w ło sk ich  a r ty stó w .

1. Kapitan VerothI Oayror
2 . P anu jący  tyran L eopold  IV
3 . K rólow a R egentka

OSOBY:

4 . H rab ia  Orllnl ^
5. Baron Onnona
6. K o m tessa  D araaris

S a r —
K  Początek przedstawień o g. 4 ,6  i 8.15 wK cz. w niedziele i święta o g. 2. 4, 6 1 8.15 wiecz.

'■  m a m m a O B B I l l

uu Wilna 1 Hito W
zabieram listy I załatwiam 
zlecenia. Milsza 34, Owo­
carnia. od 10-12 prded poł.

TEATR PO LSKI
CEGIELN1ANA *  63.

(D yrck cJa  d r . Arwold E if fm a n ) .

3 występy: wtorek 24-go, środa 
A%-go, czwartek, 26 lutego r. b. 

o godz. 7 m. 30

Oficer Gwardji
Komsdja w 8-ek aktach Ftaociaska Molnera.

OSOBYj
Artur — J e r z y  L eszo zy & sk i
Aktorka, jego żona— ESary M ro z iń sk a  
Krytyk — S ta n is ła w  S ta n is ła w s k i  
Mama — S t e f a n j a  G ó r a k a  
Wierzyciel — W ła d y sła w  N eu b elt  
Pokojówka — G u staw a  D & nitow icz

Rekwizyty 1 dekoracje Teatru Małego.

Eeźyser: J e r z y  L e s z c z y ń s k i.

Bilety nabywać m oim  w cukierni W-go Gostonwklego 
(Piotrkowska róg Moniuszki) od godz. 11—2 ł od 6—8.

4

C T 3  
C O  .

Program do d. 23 lutego 1920 r . ,

J a  śliskiej drodze“
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Bensaeyjoy dramat łydowy w 6 eaę^cfach se słynnej eerji 
obrazów »BUłe Niewolnice“.

lad program: „IIE P O C O U B I 1RTTSCI" *>— *••
440—2

Ogłoszenie.
W ydział Z d row otn ości Pub licznej M a­

gistratu  m . L od zi n in iejszym  og łasza  konkurs  
na sprzedaż b laszan ych  pud elek  od  słon in y  
i m lek a  sk o n d en so w a n eg o .

R efiek tan ci sech cą  sk ład ać o ferty  d o  
d n i»  2 5  lu te g o  1 9 3 0  roku w raz z  wedjura 
Mk. 5 0 .—  n a  ręce P r z ew o d n ic zą c e g o  W y­
d zia łu  D c. K ozio łk iew icaa .

\ M a g istra t.

Kupię
B r y c z k ą  na resorach, 

dwnsiedzeniową, jednokonną 
S z a fk ę  amerykańską biu­

rową, w dobrym stan ia  
Oferty pad Z. K. w .Pracy",

Kupuję różne 

iii

i  O g ło szen ie .
M agistrat m . Ł o d z i— W ydział Zaprow fan- 

tow ania M iasta n in iejszym  podaje d o  wiado­
m o śc i, ż e  w  sk ładzie  przy ul, J erzeg o  Nr. 8, 
jea t do nabycia IOO w ozów  naw o­
zu w oania Mk* 40 .— za  w óz.

M A G IS T R A T .

I I  I  tanlef nil wszędzie, bo w  
• H* n . mieszkania prywatne«* 

resztki na męski*, ubrauin, to* 
wary z fabr, Luonbarda i innyck 
firm, sukna, korty, szewioty, weł­
ny ns damskie kostjumy i suknią 
Białe towary ns bieliznę, wsypy, 
połciel, surówki, c..jg? do nleroe- 
asroia, granatowe płótno; Kiliń­
skiego 40, front II piętro, m. 10 
wejścia na prawo.______fl 84—1,
F iorasbaum Kuchta, »»gubiła 

paszport niemiecki, wydany 
w Łodłl._____________________

Gospodynie 1 bony otrzymaj* 
korzystne posady. Blaro Lsh 

dwlńakl*,). Piotrkowska 109. 490-S

GaiuyiZ Jó-ief zagubił paszpori 
niemiecki, wydany w Łodzi

J oief Berger, za^ubu puszpori 
rosyjski, wydany w Łodsl 

Bt.-Zsrzewska 101.

Kosmarek Bronisława zagubiła 
paszport niemiecki, wydanr

w Łodzi Zgierska 44._____ 493—4
w>czeezki odpadki oa 

»V  włosów, płacę najwyisze ce­
ny A. Wiener, Nowo-Ceglelnlso*
y i  7 ______________484—I

| o  gencteru Heima silgub3a 
■ paszport niemiecki, wydany 

w Łodrj. ____________ 491-1

Mojsie Brylant, zagubił psa*, 
port nlemieeki, wydany W 

Łodzi Eranclszksńska 28-
łody cz.owieiŁ posznKuje pr»- 
o j, może pracować w *ł»- 

sami. Oferty w ad. „Pracy" W* 
pin^ekuje. 483—ą
y^uptclSKl ifrł«l. sagubii legity- 
■ maoję ckltbową na 9 osók

N a jta ń sz e
„ Ź R Ó D Ł O “

resztek zi sztuki
Ca'Ql rólno . od mk. 7.25 
8 u r4  v k a  . „ .  10.60 
B arch an y  . M „ I4 ifl 
R a o c a lk l  . .  .  16.00 
P łu S is n k a  „  .  80.00 
» • t a n k a  . „  M Ł *.50 
w kratach

Oraz białe towary, płó- 
denk* ne bieliznę, wsypy, 
posrwy 1 lartuchy. Taki* 
korty, bostony, szewioty 1 
chustki. Wszystko sprzeda­
ję t a n ie j ,  bo w mieszkań'« 
prywatne m. 351—2

BKLAD RESZTEK
Dzielna Er, 34

poprą. ollc., 1 p ię tra  
C * ey  s t a ł * .

łoję 
Winna 6.
P at. zttfcny d o « * r« a  zdolny 

1 »raoawity, zgłosić się d j 
H, Wróblewskiego, Wolborska 81 

4o3—I

SZueChUk ¿m U  KagubtJ pa*»- 
port niemiecki, wydany w 

ŁodzŁ ,______________ 461—3

S onenberg StiniOsw zagubił 
paszport ro»yJskl, wydany > 

gminy Przerąb, pos«. Nowo-K*- 
dcm ak. 455-

IWUV1 _______ żgubit pasz­
port niemiecki, wydany w

Oórce PsbisnlgkieS______
Kto pragnie oasupit

Wróbel Andrzej, 
oort nlemlecl

W rfS«« „
—  pokój, mkazkanie, akiep pro­

simy sgłassać tlę: Slenklewlera 
67 Biuro ̂ Ogolwo-, Adresy pr*y|- 
mulamy bezpłałula. 443 ł

próżne 1 od Słoniny ame- ■  m ŚShlmp z pokojem I paszport rlemięcil,
f t .  ł ł *  kuchnię, elettrycz- wydany w Łodzi, na imię
»oM przy nL PlotriowskleJ do Stefana Szyc*. Uprasza alę od-
wytiajęcia. Wladomołć bhiro „O- m>ść do re^a^cll .P!scv . __ 
gejwo", Sienkiewicza 67.

rykań8klej, dohrza płacę 
Wschodnia >k 12. 

Blaetaara R o z e s ib e rg . 485—2

R
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